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© leczeniu oderwania siatkówki 
za pomocą operacyi 
przez 


Dra Lucyana RYDLA 


pierwszego asystenta kliniki okulist. Prof, Aura w Wiedniu. 


(Treść wykładu mianego w towarzystwie lekarskiem 
wiedeńskiem w dniu 7 Kwietnia b. r.) 
(Ciag dalszy.) 

Obawa, iż narzędzie działające w celu prze- 
dziurawienia siatkówki na tylną tejże powierzchnią 
mogłoby zrządzić dalsze oderwanie, powstrzymy- 
wała GRAEPEGO przez niejaki czas od wykonania 
powziętego zamiaru. Ażeby uniknąć tego niebez- 
pieczeństwa, uskuteczniał on przedziurawienie od 
przodu ku tyłowi t. j. od ciałka szklanego ku na- 
czyniówce. Jako narzędzia używał igły zaciemko- 
wej (służącćj do przecinania torebki soczewkowćj ), 
lecz o długim brzeszczocie z dwoma bardzo cienkiemi 
ostrzami i szyją wypełniającą otwór w twardówcee 
zrobiony przez brzeszczot tak, iżby nie z oka nie 
mogio wypłynąć. Narzędzie to wbija się przez 
twardówkę w kierunku największćj wypukłości 


oderwanćj siatkówki, w odległości 4 do 5 linij od 
brzegu rogówki, wpycha się je prawie prostopadle 
około 6 inij do ciałka szklanego, i wykonywa się 
niem ruch drążkowy cofając równocześnie narzę- 
dzie. Grałkę oczna należy podczas operacyi znie- 
ruchomić, a źrenicę już poprzednio rozszćrzyć ża 
pomocą atropiny. 

GRAEFE nie wydaje jeszcze stanowczego sądu 
o wartości operacyi; wypadki które otrzymał, są 
w krótkości następujące: 

1) Operacya wolna jest od niebezpieczeństwa, 
nie wywołała przynajmnićj w żadnym z dwudzie- 
stu kilku przypadków operowanych znaczniejszćj, 
reakcyi ani pogorszenia wzroku. 

2) W świeższych przypadkach dostrzeżono na- 
tychmiast po operacyi, lub najpóźnićj w kilka dni 
polepszenia tak widzenia naośnego jakotóż i oho- 
W kilku przypadkach nie osiągnięto 
ale z wyjątkiem je- 


cznego. 
wprawdzie żadnego skutku, 
dnego nie ndało się widocznie przedziurawienie 
siatkówki, albowiem nie dostrzeżono oznak, które 
się pojawiać zwykły po udaniu się operacyi. Do 
tych oznak należą zmiana położenia i wyglądania 
oderwanćj siatkówki i jednostajne zmącenie ciał- 


ka szklanego. Otwór w siatkówce może lecz nie 
koniecznie musi być widzialnym. Po kilku tygo- 
dniach lub miesiącach wzmogło się wprawdzie 
oderwanie tak co do rozległości jako też i eo do 
wypukłości, lecz żaden z operowanych nie ocie- 
mniał zupełnie aż do czasu ogłoszenia wspo:unio- 
nój pracy GRAEFEGO. 

35; W dawniejszych przypadkach okazała się 
operacya, z wyjątkiem kilku bezskuteczną. W je- 
dnym atoli utrzymywało się polepszenie przez 
dwa lata. 

W zeszłym roku ogłosił Bowmax (w Ophthal- 
mie Hospital Reports) spostrzeżenia swoje doty- 
czące operacyi oderwanych siatkówek. Jego spo- 
sób operowania różni się od GRAEFOSKIEGO głó- 
wnie w tém, że BowMaN przecina siatkówkę od 
tyłu ku przodowi t. j. od naczyniówki ku ciałku 
szkianemu; tudzież, że wypuszcza zarazem ciecz 
zasiatkówkową z oka. BOWMAN używa zwyczajnćj 
igły zaciemkowój, i oświadcza się bardzo stano- 
wozo przeciw narzędziom tnącym (jak wyżćj opi- 
sana igła GRAEFEGO i nożyki sierpowate również 
przez GRAEFEGO zalecane) z tego powodu, ponie- 
waż łatwo uszkodzić niemi można znaczniejsze 
naczynia siatkówki lub naczyniówki. BOWMAN 
przekłuwał tylko zrazu siatkówkę w jednóm 
lub kilku miejscach, lecz przekonawszy się, że 
po takićm prostém przekłucia cierpienie powraca- 
ło, uznał potrzebę większego otworu. Uskuteczniał 
go zaś za pomocą dwóch igieł. Wbiwszy takowe 
przez twardówkę i wsunąwszy dostatecznie głę- 
boko we wnętrze oka należy je skrzyżować, po- 
tóm oddalić od siebie. Otwór powstały w ten spo 
sób w siatkówce będzie miał tem większe rozmia- 
ry, im dalėj oddalone są od siebie obie igły. Aby 
zapobiedz wyślizgnięciu się siatkówki radzi Bow- 
MAN działać jedną igłą na przodkową, drugą zaś 
na tylną powierzchnią siatkówki. 

Bowman również jak GRAEFE wstrzymuje się 
jeszcze ze stanowczóm zdaniem o wartości opera 
cyi; wypadki, które otrzymał zgadzaja się z wy- 
padkami GRaxreGo. I on także nie zauważył ża- 
dnego szkodliwego wpływu operacyi. W niektó- 
rych przypadkach osiągnął natychmiast po opera- 
cyi, lub najdalej w kilka dni polepszenie wzroku 
i rozszćrzenie pola widzenia. W kilku przypadkach 
utrzymywało się polepszenie przez przeciąg dwóch lat. 
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Z tego krótkiego sprawozdania łatwo powziąść, 
że leczenie oderwania siatkówki za pomocą ope- 
racyi jest usiłowaniem leczmiczóm niedoświadczo- 
ném jeszcze w dość licznych przypadkach. 

W przekonaniu, że dalsze dotyczące spostrze- 
żenia są pożądane i potrzebne ku stanowczemu 
ocenieniu tćj nowćj operacyi ogłaszam przypadek, 
w którym ją prof. ARTE wykonał z pomyślnym 
skutkiem. l 

Ludwik Popper 26-letni czeladnik ślusarski, od 
dziecięctwa w wysokim stopniu krótkowidzący o- 
trzymał od swojego towarzysza w poczatku kwie- 
tnia 1864 r. kilka kułaków w oko prawe. Skut- 
kiem tego było krwawe podbiegnięcie obu powiek, 
które w ciągu 14 dni ustąpiło. Oko samo nie było 
zaczerwienione, ani wźrok nadwerężony. Dopiero 
w jakie trzy tygodnie późnićj, w dniu 27 kwie- 
tnia spostrzegł on, że tem okiem widzi nie wyra- 
źnie, jakby przez mgłę; czy zaś we wszystkich 
kierunkach pola widzenia widział jednakowo, tego 
nie umie powiedzieć. W dniu 29 kwietnia szukał 
pomocy u prof. JAEGERA, który, znalazłszy oder- 
wanie siatkówki w dolnćj połowie oka przyjął 
chorego na swoję kiinikę. Badając nazajutrz cho- 
rego nie znaleziono już oderwania, siatkówka przy- 
lgnęła znów, i była tylko nieco zaćmiona w dol- 
nój połowie. W dniu 6 Lipca pojawiło się oder- 
wanie na nowo, i nie ustąpiło już do 2 Sierpnia, 
dnia w którym chory opuścił klinikę. W ciągu te- 
go całego czasu nie zmieniło się, jak chory twier- 
dzi, nic pod względem widzenia. We dwa miesiące 
później zmusiło chorego znaczne pogorszenie wzro- 
ku udać się na nowo do kliniki Prof. JAEGERA. 
Przyjęty 6 Października 1864 przebywał tamże aż 
do 13 Lutego b. r. W ciągu tego czasu zmieniało 
się często wyglądanie oderwanćj siatkówki, wi- 
dziano ją kilkakrotnie mocno napiętą i na kształt 
pęcherza wypuklona, a wkrótce potem znów zna- 
cznie zapadniętą i przypłaszczoną. D: m: 


KILKA SŁÓW 


© Wścieklizżnie i Wodowstręcie 
podał 
Dr. BoLusŁaw PLACER, 
lekarz szpitala śtej Konstancyi w Maciejowicach. 
Postęp każdodzienny w dziedzinie wszystkich 
nauk przyrodniczych, niweczy wiele przesądów luv 


biędnych teoryi i w medycynie. Nie obala się je- 
dnak twierdzeń samą szczerą chęcią, bez dowodów 
lub niedokładnem dostrzeganiem. Takie wrażenie 
zrobiła na mnie rozprawa pana lekarza głównego 
Dra LORINSERA z Wiednia, podana w tegorocznćm 
czasopiśmie: Wiener Medizinische Wochenschrift. 
NN. 19, 20 i 21.-- Dr L., w rozprawie tćj, znanćj 
zapewne szanownym czytelnikom, wściekliznę u 
zwierząt i wodawstręt u ludzi zalicza do bajek 
i baśni. 

W istocie pragmemy, by wścieklizna stała się 
bajką, a wodowstręt był baśnią; lecz na nieszczę- 
ście Dr. LORINSER nie przekonał nas o tém, mi- 
mo na pozór dosadnie napisanćj rozprawy. Naj- 
ważniejszćj bowiem części w rozprawie tej brakuje, 
to jest własnych spostrzeżeń, któreby wykazały, 
że nie ma wścieklizny lub wodowstrętu — Sam się 
Dr. L. przyznaje, iż co się tyczy wścieklizny u zwie- 
rząt, bardzo mało z własnego doświadczenia po- 
wiedzieć może. Następnie, kiedy przychodzi mowa 
o wodowstręcie u ludzi, także oświadcza, iż tylko 
jeden miał przypadek, przez siebie traktowany; a 
o innych tylko z obcych spostrzeżeń opowiada. 

Chcąc dowieść, 1ż niema wodowstrętu u ludzi, 
Dr. L. najpierw dowodzi iż nie ma wścieklizny u 
zwićrząt. Całą charakterystykę wścieklizny za ży- 
cia u zwierząt, stanowiłoby, jak powiada, opićra- 
jąc się na podaniu różnych lókarzy zwiórząt, to 
tylko, iż zwiórzę w ogólności jest chore i okazuje 
chęć do kąsania. Dostrzegany u zwićrząt takich 
wstręt do picia i jadła lub niepodoLieństwo, bar- 
dzo naturalnie tłumaczy jako objaw powstały w sku- 
tek kurczu połykowego — bo i któżby inaczćj zja- 
wisko to mógł tlamaczyć? nie przyznaje jednak 
temu ohjawowi, jeżeli się zdarza, swoistości, a nad- 
to dodaje, iż zwierzęta te nie piją lub nie jedzą 
z przyczyny szczękościsku lub porażenia w dólnej 
szczęce. 

Jeżeli u psa zdrowego, którego dla doświad- 
czeń dozwolono pokąsać psu podejrzanemu o wście- 
kliznę, po pewnym czasie, pokazały się także ta- 
kie same objawy, jak u psa chorego, więc Dr. L. 
utrzymuje, iż to mogło nastąpić nie z przyczyny 
owego pokąsania, ale dobrowolnie (spontan)— że 
tu wścieklizna samoistnie wybuchła przez zamknię- 
cie psa w klatce i to jeszcze może w czasie pa. 
nujących jakich chorób stadnych (epizootycznych). 


a. 


( 


Dr. L. wyrażnie jest sprzeczny w swych własnych 
twierdzewiach, bo orzekłszy, iż nie ma wścieklizny, 
znów przypuszeza samoistną wściekliznę, samo- 
istne wywiązanie się wścieklizny; dlatego tylko, by 
nie dopuścić wniosku, iż się wścieklizna udziela od 
jednego zwierzęcia drugiemu. Bądź, jak bądź, zaw- 
sze Dr. L. zaprzeczywszy, znów przypuszcza ist- 
nienie wścieklizny. Zjawiska zresztą za życia, nja- 
łyby, jak twierdzi daléj, wtenczas jakąś wartość 
rozpoznawczą, gdyby im towarzyszyły zawsze je- 
dne i teżsame objawy pośmiertne; gdy tymczasem 
zjawiska pośmiertne, rozmaite znajdowano u zwić- 
rząt zdechłych niby na wściekliznę.— W ogóle ana- 
tomia patologiczna psów, nie miala dotąd jak da- 
lej Dr. L. mówi, takiego RokrraŃskieGo, nie mo- 
żemy więc nic powiedzieć pewnego, a tóm mnićj 
przypuszczać wściekliznę u zwićrząt. Nareszcie co 
się tknie podawanych powszechnie przyczyn wście- 
klizny, jak wielkie upały, pragnienie, laknienie, 
nadpsute ścierwo i t. d. — to właśnie podług Hır- 
SOCHA, mówi Dr. L. wścieklizna u zwierząt, mia- 
nowicie u psów na wschodzie, gdzieby powinna 
być najczęstsza, jest nadzwyczajnie rzadka, chociaż 
tam stadami psy się bląkają i żywią odpadlinami, 
ścierwem. 

Oprócz powyższej sprzeczności w twierdzeniu 
Dra L. na którą już zwróciłem uwagę, na przy- 
toczone wyżćj ińne zarzuty w następny sposób 
odpowiadam. 

Zwykle na dostrzeganych zwierzętach wście- 
kłych zanważano z początku nieugaszone pragnie- 
nie i żarłoczność , wkrótce potem zaniechanie na- 
poju i jadła, a odbywanie ciągłych ruchów pyskiem 
na poslobieństwo ciąglego chwytania lub chęci ką- 
sania. Oddech przyśpieszony i zapienianie się, 
drgawki i podrzuty kurczowe, chęć biegania bez 
celu, powstawanie i zrywanie się nagłe; w samym 
końcu porażenie szezęki dolnćj, mięśni ogonowych 
i tylnych odnóg. Nigdy jednakże i ani na chwilę 
nie zauważano tężca szczęki dolnej i jéj przywareia. 
Ten objaw jest bardzo ważny i znamionujący wście- 
kliznę. Wstręt więc do jadła jeżli się pokaże nie- 
połykanie wlasnej śliny, tylko jėj spływanie, dzieje 
się prawdopodobnie skutkiem kurezu bolesnego 
w połyku i gardzielu; lecz nigdy nie dzieje się 
skutkiem szczękościsku ani też skutkiem porażenia 
szezęki z początku i przez najdłuższy czas trwania 


choroby. Bo zwierzę już nie je, ślina mu płynie 
ale jeszcze ciągle na ślepo chwyta w powietrzu — 
i wteczas to jeszcze kąsa. Kiedy już przychodzi 
chwila zbezwładnienia szczęki, które to zbezwła- 
dnienie nie przez szezękościsk, ale przez porażenie 
się pojawia, naówczas i odnogi tylne są bezwładne 
jest to już chwila Końcowa ogólnego porażenia. 
Na ten brak szczękościsku a prawdopodobny kurcz 
w połyku i gardzielu kładę przycisk w opisie 
wścieklizny. 

Że anatomia patologiczna psów nie poszezyca 
się ROKITAŃSKIM i że w ogólności różne znajdo- 
wano objawy pośmiertne na zwierzętach uległych 
wściekliznie, to jeszcze wcałe nie zbija istnienia 
wścieklizny, bo gdzie niema pewnych znaków roz- 
poznawczych za życia, tam właśnie może nie wszyst- 
kie zwierzęta były wściekłe, na których robiono 
oględziny. Nadto bardzo łatwo ostatnią przyczyną 
na którą zwierzę giuie, może być raz zapalenie płuc, 
inną razą opuchlina płucna (oedema pulmonum) lub 
mózgowa (oedema cerebri) i t. d, Tak jak np. pa- 
daczka (Epilepsia), jest niezaprzeczoną chorobą u 
ludzi, a przecież oględziny nie jednakowe znajdują 
zmiany. 

Zwierzę wściekłe ginie nie w skutek wściekli- 
zny, lecz najczęścićj w skutek ostatecznych i na- 
głych zmian w mózgu, płucach lub jelitach. 

Co się tknie spostrzeżeń HiRSCHA, iż wściekli- 
4na na wschodzie prawie jest meznaną, to właśnie 
tych spostrzeżeń użyję na korzyść mojego twier- 
dzenia. Utrzymuję bowiem, iż najczęstszą i naj- 
bliższą przyczyną wòcieklizny jest brak pożywienia. 
A nasza w pewnych względach wyższa od wscho- 
dniej, lecz jeszcze niezupełna cywilizacya stawia 
wlaśnie w daleko korzystniejszych warunkach psy 
i w ogóle zwiórzęta mięsożerne domowe na wscho- 
dzie aniżeli u nas, W Konstantynopolu np. w Egip- 
cie i innych miastach wschodu, brak eywilizacyi 
dozwala, iż bydlęta zdechłe leżą po placach, po 
miejseach publicznych; nikt bowiem nie troszczy 
się o ich uprzątnienie, gdy przeciwnie cywilizacya 
nasza uprzaia i zagrzebuje ścićrwa, które właśnie 
służą za pożywienie na wschodzie zwierzętom mię- 
sożernym.— Tam tóż stadami one się schodzą do 
takich otwartych jadalni. 
Kto zna nasze małe miasteczka, a z takich prawie 
przeważnie sklada się nasze np. tak zwane Kró- 
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lestwo Polskie wić najlepiej, iż kazdy mieszczanin 
ma psa; leez sam bićdny, a przytóm mało dbały, 
cały rok nie pomyśli o strawie dla swego sługi 
wieruego, tylko zostawia go własnemu przemysłowi; 
wszelkie zaś odpadliny lub nieczystości zużytkuje 
na uprawę ról lub chowanie trzody chlewnój tak, że 
oczywiście pies z naszego malego miasteczka ma 
się gorzćj daleko, niż pies na wschodzie. Dla te- 
go të% bardzo słuszne są spostrzeżenia HIRsCHA 
co do rzadkości tej choroby na wschodzie. 
(Met M). 


POGLĄD 

na ruch i postęp w zdrojowiskach krajowych 
podczas pory zdrojowćj roku 1864. 

osnuty na sprawozdaniach ze zdrojowisk nadesłanych 

skrešlił 
i na posiedzeniu komisyi balneologieznéj d. 10 marca 
1865 r. odczytał 

Dr. WŁADYSŁAW ŚCIBOROWSKI 


czionek tejże komissyi. 


Siedm lat ubiegło od chwili, gdy Towarzystwo 
naukowe krakowskie wybrało z grona swego ko- 
missyą balneologiczną; i tćj poruczyło zapoznanie 
się bliższe ze zdrojowiskami lekarskiemi, któremi 
Opatrzność nie skąpo kraj nasz obdarzyła; czuwa- 
nie nad takowemi, oraz wpływanie na ich podno- 
szenie i ulepszanie wszelkiemi możłliwemi sposo- 
bam, a przeważnie udzielaniem osobom do zarządu 
pojedynczych zakładów należącym ze swój strony 
rady 1 pomocy naukowej. 

Czy komisya zadaniu swemu zadość czyniła do- 
tychczas; za odpowiedź posłuży rzut oka porówna- 
wczy na stan zdrojowisk w jakim się znajdowały 
przed lat dziesiątkiem, i na stan w jakim się obe- 
cnie znajdują. 

Dla wykazania publiczności ruchu i postępu 
w zdrojowiskach, Komissya rozesłała wezwania do 
zakładów  zdrojowych 
w kraju naszym istniejących, o nadsyłanie spra- 


wszystkich  znajemszych 
wozdań z każdćj ukcńczonćj pory zdrojowćj. Spra- 
wozdania te razem zebrane służyły i służą do uto- 
żenia ogólnego poglądu na ruch i pestęp w zdrojo- 
wiskach krajowych, jaki począwszy od roku 1859 
corocznie w czasopismach krajowych bywa ogła- 
szanym; takióm tóż jest niniejsze sprawuzdauie. 


W roku bieżącym z liczby dwudziestu kilku 
zdrojowisk dziesięć tylko nadesłało sprawozdania 
a mianowicie: Bardyów, Ciechocinek, Iwonicz, Kro- 
ścienko, Krynica, Majdan średni, Rabka, Swoszo- 
wice, Szczawnica i Żegestów: o tych zatem tylko 
mówić będziemy; wykażemy ruch jaki w nich miał 
miejsce, podamy o ile ku lepszemu postąpiły oraz 
przy niektórych nadmienimy co obecnie zrobić je- 
szcze wypada. Najpierwćj nad każdem zdrojowi- 
skiem ząstanowimy się w szczególności w końcu 
podając pogląd ogólny na wszystkie. 

Bardyjów. (Podług sprawozdania lekarza zdro- 
jowego Dra Bazyzeco WOLANA). 

W roku ubiegłym pomimo niekorzystnych sto- 
sunków tak politycznych i finansowych, jako tóż 
i nieprzyjaznej pory czasu. zjazd gości do Bardyjo- 
wa był dość liczny, a nawet liczniejszy niźli w roku 
poprzednim (o 64 osób). Ogółem podczas pory 
zdrojowćj (od 19 maja do 29 września) zwiedziło 
Bardyjów 292 rodzin, złożonych z 818 osób; mię- 
dzy temi trzy czwarte przybyło z Węgier, reszta zaś 
z małym wyjątkiem z Galicyi i Królestwa pol- 
skiego. 

* W liczbie wyżćj podanćj było: 


mężczyzn . 198 
kobiet . 502 
dzieci GUI 
slużących obojėj płci . 227 


818 osób. 
Właściwych gości zdrojowycl w celn leczenia się 
przybyiych 348 osób. 

Kąpieli ciepłych rozdano w r. b. 


razem 


w łazienkach zakładowych 4,361 
w mieszkaniach chorych... 435 
dla Bardyjowian i ubogich . 2,240 
kąpieli bezplatnych ...-.. 1,053 
NAGYSKÓWAMO 4x3 70. 55 


azem S,981. 
podzieliwszy tę liczbę przez 548 (ilość leczących 
się) przypadnie na każdego 26 kąpieli. 

Wymieniając różne rodzaje kąpieli, nie możemy 
milczeniem pominąć nizkićj ceny, jaka za takowe 
w Bardyjowie się oplaca; itak: za kąpiel ciepłą 
w łazience, płaci się 21 centów, za kąpiel przyrza- 
dzoną w mieszkaniu chorego 22 c. za natrysk z wo- 
dy zimnćj 8 e. Pomimo cen tak niskich mieszkańcy 
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Bardyowa w ogóle, jako tóż ubodzy z kąd inąd po- 
chodzący płacą znacznie mnićj, gdyż za kapiel 
zwykłą płacą tylko 10 e. a za natrysk 3 centy. Wą- 
tpię czy jest gdzie zakład zdrojowy, w którymby 
taniej można się było kąpać. 

Nie podaje sprawozdawca ilości flaszek wody 
w roku zeszłym sprzedanćj, zwykle jednak pokup 
na wodę bardyjowską bywa tak wielki, że się ro- 
cznie do 400,000 flaszek zwanych bardyjówkami 
rozchodzi; po większój części do Węgier, Siedmio- 
grodu i prowineyj ościennych. 

Jako choroby najlieznićj przedstawione w zdro- 
jowisku bardyjowskićm, wymienia Dr. Woran nie- 
dokrewność (Anaemia) w różnym stopnin, choroby 
części rodnych niewieścich, wady trawienia i odży- 
wiania mianowicie nieżyt żołądka i jelit, ekoroby 
układu nerwowego. W końcu nadmienia, że osoby 
zolzowate, mianowicie na niedokrewność cierpiące, 
w krótkim bardzo czasie przychodzą do siebie przy 
używaniu szczawy żelezistćj bardyjowskićj, jodek 
sodu zawierającćj, czerpanćj z tak zwanego zdroju 
doktorskiego. 

Go do graźliey płucnej, utrzymuje sprawozdaw- 
ca, że używanie wody bardyjowskićj przy gruźlicy 
jest szkodliwóm; luho korzystne położenie zakładu 
przy łagodnóm powietrzu i wybornój żentycy, i te- 
go rodzaju chorych do Bardyjowa sprowadza. a ci 
ograniczając się do wspomnionych dopiśro czynni- 
ków, wielkiej ulgi w swych cierpieniach doznają. 

O ulepszeniach żadnych w roku zeszłym doko- 
nanych sprawozdawca nie wspomina w swóm krót- 
kiėtu sprawozdaniu, przywodząc tylko na zakoń- 
czenie, że brak krytego chodnika podczas słotnej 
pory czasu bardzo dotkliwie czuć się gościom 
dawał. 

Cirehocinek. (podług sprawozdania JP. MAJEw- 
SKIEGO, prezydującego w Zarządzie zakładu wód 
mineralnych). 

Liczba rodzin przebywających w r. z. w Cie- 
chocinku wynosiła 392, te złożonemi były z 882 
osób, między któremi leczących się 682. 


doroslych > 0 5524 
dzieci TSSM © 2 158 
nieleczących się 200 


razem . . 382 jak wyżój. 
W r. poprzednim (1863) było przeszło o połowę 
mnićj osób, gdyż leczących się tylko 812. 


Tak liczny zjazd gości, w r. ubiegłym, za- 
wdzięcza Ciechocinek niezawodnie utrudnionym 
stósunkom paszportowym, nie dozwalającym oso- 
bom chcącym się leczyć wyjechać do zdrojowisk 
zagranicznych; lecz zmuszającym takowe do po: 
zostania w kraju. 


Kąpieli wydano 20291 a w szezególności: 


kąp. waniennych z solanki. .. 17,026 
„ z dod. ługu lub muła ... 32 


„ parowych i natryskowych. 2,733 

razem .. . 20,201 
w tej liczbie 4675 bezpłatnych, podzieliwszy ogól- 
ną ilość kąpieli przez 682, jako liczbę osób leczą- 
cych się; przypadnie na każdą blisko 30 kąpieli. 
W porównaniu z r. 1863 wydano przeszło drugie 
tyle kąpieli (w r. 1861, 9264). 


Sprzedano w zakładzie warzelni: 


solanki garncy 18 
lugu , 215 
mułu H wabi 11,277 


lecz z tego tylko czwarta część użytą została do 
celów leczniczych poza obrębem zakładu, reszta na 
użytek rolniczy. 


Wód lekarskich sprowadzonych, spotrzebowano 
przeszło 1,500 flaszek, między temi 650 wód kra- 
jowych (kryniekićj, iwoniekićj, szczawnickaćj). 

Co do chorób jakie najwięcćj leczone nie po- 
dajemy szczegółów, gdyż jeden tylko z lekarzy 
zdrojowych Dr. IaNA'rowski złożył do zarządu za- 
kładu wykaz chorych przezeń leczonych; drugi 
łekarz nie nadesłał żadnego sprawozdania. 

Ze spostrzeżeń metereologicznych podajemy co 
najważniejsze. 
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ciepłota najwyższa ... 28., 20., 20., 21., 23., 
najniższa Ua dze W I, 

Co do ulepszeń, w roku bieżącym zamiarem 
jest zarządu ogrodzić i rozprzestrzenić ogród spa- 
cerowy, poprowadzić wygodny chodnik do tężni 
a wreszcie w galeryi do przechadzki służącćj dać 
nową posadzkę. 


o) Dg -a 


(2B> © 10-)k 


166 


WYCIĄGI Z PISM LEKARSKICH. 


Ksawery (rAŁĘZOWSKI Nowy wziernik oczny. 

Na posiedzenin akademii umiejętności pary-- 
skiej dnia 24 kwietnia r. b. p. KSAWERY GAŁĘ- 
ZOWSKI poddał pod ocenienie tegoż ciała nanko- 
wego wziernik oczny swojego pomysłu będący 
świeżem udoskonaleniem owego, który już w roku 
1862 autor wykonal a którego zamieściliśmy opis 
w naszym Przeglądzie lek. r. 1862 Nr. 13. 

Narzędzie składa się z trzech rur wchodzących 
do jednćj jak u lunety, koniec przedmiotowy ścię- 
ty ukośnie obwiedziony jest obrączką sprężystą 
i ma wycięcie 4-boczne na jednej stronie. 

Soczewka wypukło - wypukła znajduje się we- 
wnątrz rury w odleglosci stałćj i niezmiennćj od 
oka badanego. 

Koniec drugi rury ma wycięcie jajowate, na 
końcu którego znajduje się zwierciadełko wklęsłe, 
ruchome, a które z pomocą ruchu dwojakiego 
zwracać się daje ku lampie skupiając światło tćj- 
że i rzucając je potem do wnętrza rury również 
na soczewkę jak na oko będące bliskie końca na- 
rzędzia. Szkło wypukło- wypukłe Ner 12 mieści 
się za zwierciadełkiem dla zbliżenia obrazu i uwy- 
datnienia dobitnego. 

Postrzegacz, krótkowidz czy dalekowidz, oglą- 
dać może przez otwór środkowy zwierciadełka 
obraz siatkówki, lecz potrzeba do tego: 1) aby 
źrenica była rozszerzona, 2) aby głowa chorego 
opierała się o mur i była wygięta ile można ku 
tyłowi, 5) aby rogówkę oświetlały jasne promie- 
nie odbite od zwierciadła w chwili, gdy badacz 
patrzy przez otwór zwierciadełka, 4) oko chorego 
wpatrywać się winno w kulkę biyszczącą znajdu- 
Jącą się ua 3—4 centymetrów od konca ocznego 
rury (umieszczoną na zewnątrz tejże na pręciku 
ruchomym). Wzór wykonany przez pp. ROBERT 
i COLLIN jest nader lekki i kieszonkowy (portatif) 
i odpowiada wszelkin wymogom dokładnego ba- 
dania. 

Korzyści tego wziernika są następujące: 1) 30- 
czewka znajdując się w tym wzieruniku w odlegio- 
ści stalej od oka badanego mewymagu więcćj 
szukania owackiem tćj odległości dla oczu krótko- 
lub dalekowidzących. GAŁĘZOWSKI wykazal isto- 
tnie wbrew temu en pisano przed niin, że odłe- 
głość ta tak mało się różni dla oczu krótko- lub 
dalekowźrocznych, że nie warto na nią zwracać 
uwagi. Soczewka może i powinna zuajdować się 
zawsze w tymże samym punkcie tj. w odległości 
swego własnego ogniska od oka badanego; 2) Na- 
rzędzie kończy się w cewkę otaczającą oko ba- 
dane niemal całkowicie i służące mu za izbę cie- 
mną. Tym sposobem badać można chorych w po- 
koju jasnym i w łóżku skąd zastósowanie latwe 
i korzystne do szpitali. 

Pornczono zbadanie rzeezy komisyi złożonćj 
z pp. BABINETA, J. CLOQUETA i L. FOUCAULTA. 

(Gaz. d. Hôp. 1860. N. 52.) 


J. Liege: Nowa polćwka dla dzieci. 


Dla zastąpienia mleka macierzyńskiego zaleca 
LIEBiG mięszaninę następującą: Ogrzewa się je- 
dnę część (pół uncyi) zwyczajnćj mąki pszennćj 
z 10 częściami mleka krowiego obranego ze śmie- 
tany unikając tworzenia się bryłek, stopniowo aż 
do zawrzenia. Poszem dodać należy 1 część mą- 
ki jęczmienno - słodowćj przesianśj (oczyszczo- 
nej przed zmełciem z nasion ehwastowych) zmię- 
szanćj z 2ma częściami wody i z Śma gramami 
roztworu zawierającego 119”, węglann potasowego 
oczyszezonego (albo też ©, ziarna suchego dwu- 
węglann potasowego) i utrzymywać tak przez '/, 
godziny przy 660 Č. Nakoniec miazgę rozcieńczo- 
ną na płyn przez mięszaninę słodową ogrzać do 
zawrzenia i przecedzić przez sito włósiane. Tak 
uzyskana polówkę podawać można oseskom w sy- 
sawce (Saugglus) bez dodania cukru, gdyż ma 
smak dość słodki. Ma ona podwójną tęgość (Con- 
centration) mléka niewieściego, zawićra tyleż co 
ono wolnego potażu, zamiast sćrnika (Casein) 
poczęści istoty białkowe maki w stosunkach 
odpowiedmnch a poczęści miasto masła i cukru 
mlecznego ilości odpowiednie cukru gronowego 
powstałego ze skrohi mącznćj. Jeżeli nie rozgrza- 
no mięszaniny po dokonanym skutku słodowym 
aż do zawrzenia, to prędko kiśnieje i zwiera się 
jak mlėko: dokładnie według przepisu przyrzą- 
dzona zachowuje swą dobroć godzin 24. Gdy 
przysposabianie tego Środka zastępczego, który 
według doświadczenia LIEBica sprawdził się wy- 
bornie w jego własnej rodzinie i od dzieci chę- 
tuie bjt pożywany, poruczyć zwykle potrzeba oso- 
bom nieświadomym sprawy, jaka tu odbyć się 
winna (przemiana skrobi na dekstryn i cukier), 
to niechaj służy do praktycznego użytku przy- 
datniejszy przepis następujący: 

Odważyć należy 1 łut maki pszennej, 1 łut 
mąki słodowej, T>, ziarn dwuwęglanu potasowego, 
pomięszać je naprzód razem ze sobą, a potóm 
śród dolewania 2ch łutów wody, a nakoniec 10 
łutów mlóka i ogrzewać śród ciąglego rozrabiania 
przy ogniu nader łagodnym, aż póki mięszanina 
nie zacznie gęstnieć; wtedy oddalić potrzeba na- 
czynie od ognia i rozrabiać jeszcze 5 minut, roz 
grzać na nowo i znowu odsunąć jak skoro świe- 
żo zgęstnieje a nakoniec wszystko zagotować. 
Po oddzieleniu otrąb od mleka przez cienkie sito 
polówka gotowa jest do użycia. 

(Ann. d. Chem. u. Pharm. CXXXII 374—383. 
Centr. f. d. m. Wiss. 1865. 17.) 


GumLor: Uwagi rozeznawcze chorób móżdżku. 

Do opisu wypadku sekcyi kobity zmarłej na 
zmięknienie prawego płatu móżdżku, dodaje Gui. 
LOT następujące uwagi ciekawe pod względem 
rozeznawczym. 

Oprócz zwyczajnych i znanych przypadów 
uszkodzenia móżdżku, jakiemi są: ciągły swałto- 
wny ból głowy, wymioty, obok niezamąconych 
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władz umysłowych i czucia, porażenie na krzyż 
tj. w twarzy po prawćj, w odnogach po lewćj 
stronie ciała; oprócz tych zjawisk w przypadku 
GuiLLOTA były jeszcze 2 niezwykłe: sciągnięcie 
(zgięcie, skurczenie) członków porażonych, i ró- 
wnostronne porażenie twarzy. 

Oba te zjawiska według GABLERA mają się 
wydarzać tylko przy uszkodzeniach mostu VAROLA. 

Dawnićj już znane były przypadki odwrotnych 
porażeń bez uszkodzenia mostu VAROLA; przypa- 
dek obecny toż samo potwierdza. 

Dalej rozważyć tu należy okoliczności odwro- 
tnego porażenia, będące w związku ze zmianami 
w moóżdźku. Odwrotność odnosi się tu do stron 
po których było porażenie i cierpienie móżdżku. 

HILLAIRET naucza, że porażenia skrzyżowane 
są w związku z uszkodzeniem móżdżku. ANDRAL 
utrzymuje, że jeźli przy cierpieniu móżdżku znaj- 
duje się porażenie po jednćj z niêm stronie, to 
obok cierpienia móżdżku masi się tam znajdować 
cierpienie przeciwległej półkuli mózgowej. 

Przypadek obecny stwierdza również skrzyżo- 
wanie; rozmięknienie prawej połowy móżdżku 
było tn połączone z porażeniem odnogi lewćj. Po- 
rażenie prawćj strony twarzy możnaby wywodzić 
z cierpienia nerwu twarzowego tejże samćj stro- 
ny, zawsze jednak odniesionćm być musi do cier- 
pienia po tj samćj stronie. 

OLLIVIER i Leven w swojćj fizyologii móżdżku 
wspominają o 4ch przypadkach porażenia połowi- 
cznego równostronnego. Porażenia odwrotnego nie 
zaliczają oni do przypadów chorób móżdżkowych. 
Przywodzą zaś sekcyą chłopca lóletniego, u tego 
obok zmięknienia prawćj połowy móżdżku, tudzież 
prawćj połowy dna komórki 4tćj, za życia było 
zezowanie lewe i lekkie z prawęj strony poraże- 
nie twarzy. 

Podobnie miała się rzecz w przypadku Gurm- 
LoTA, wyjawszy brak zmięknienia dna komórki 
4tćej, co właśnie zasługuje na uwagę fizyologów 
i patologów. 


Skurczenia we wszystkich częściach porażo- 


nych dostrzegane w przypadku GuiLLOTA, są 
nader niezwyczajnóm zjawiskiem chorobowych 
zmian móżdżku zwłaszcza w skutku krwotoku. 


Natomiast uważano je przy zmiękczeniu ostróm. 
LEvEN i OLIvIER mówią o drgawkach i skurcze- 
niach w przypadku zbrzęku móżdźku. który wy- 
wołał zapalenie w sasiednićj istocie mózgu: a in- 
ne podobne przypadki znajdują się przytoczone 
w pismach paryzkiego Towarzystwa anatomiczne- 
go, tak, że ostatecznie drgawki i skurczenia nie 
są może przy chorobach móżdżku tak rzadkićm 
zjawiskiem, jak to rozumiano. M. 


KORRESPONDENCYA. 


Podgórze pod Krakowem dnia 18 maja. 


W dniu 13 b. m. odkryto tutaj nad brzegiem 
Wisły dwa żródła siarczane. Odkrycie to zrobił 


przypadkowo pewien robotnik, któremu w chwili 
gdy chciał zaczerpnąć wody z Wisły usunal się 
kamień z pod nogi. W tej chwili bowiem wytry- 
sło źródło nderzające nieprzyjemną wonią do zgni- 
łych jaj podobną, które dotychczas wody swe nie- 
widocznie wylewało do tuż bieżącej Wisły. 

Zródło to tymczasowo kamieniami obstawione 
ma w przybliżeniu lokieć średnicy, dostarcza wody 
zupełnie przeźroczystćj woń kwasu siarkowodowego 
roznoszącćj i leży w niewielkićj odległości powyżćj 
mostu łączącego Kraków z Podgórzem. W oddale- 
niu kilku stop od niego znaleziono drugie żródło słab- 
sze pod względem nasycenia kwasem siarkowodo- 
wym, lecz równie silne co do iłości wody, gdyż mi- 
mo całodziennego czerpania nowa iłość ciągle się 
gromadziła. 

Wiadomość o źródle siarczanćm, tak blisko Kra- 
kowa położonćm pożądaną zapewne będzie dla od- 
działu balneologicznego Towarzystwa Naukowego 
i da pochop do ściślejszego zbadania jego własno- 
ści fizycznych ı składu chemicznego, dla tego ją tu 
podaję. SL 


ROZMAITOŚCI 


Wiadomość urzędowa z Królestwa Polskiego. 


w Warszawie dnia 5 (17) stycznia 1866 r. 
Przez postanowienie Rady Administracyjnćj Królestwa. 


Mianowany: W wydziale Komissyi rządowćj spraw we- 
wnętrznych i duchowych. Professor zwyczajny w szkole głó- 
wnćj warszawskiój, Doktor medycyny, Władysław Tyr- 
chowski, członkiem honorowym rady lekarskićj, z pozo- 
stawieniem przy dotychczasowych obowiązkach. 

Dnia 26 stycznia (7 lutego) mianowany członek bono- 
rowy Wydziału lekarskiego gubernii warszawskićj, Dr. med. 
Jan Kulesza, członkiem: honorowym Rady lekarskiej Kró- 
lestwa. 

Dnia 19 lutego (5 marca) mianowany Żelisław Za- 
wadzki lekarzem szpitala Maryjskiego w Siedlcach. 

Uwolnieni ze służby na wlasne żądanie: lekarze w szpi- 
talu Ewangcliekim w Warszawie Konstanty Miler i Jó- 
zef Stumer i lekarz ordynujący w szpitalu Dzieciątka Je- 
zus w Warszawie Lndwik Darewski. 

Dnia 5 (17) marca, Uwolnieni ze służby z rozporządze- 
nia Władzy: Professor zwyczajny szkoły głównej w War- 
szawie, Włodzimierz Dybek i adjunkt tejże szkoły Be- 
nedykt Dybowski. 

Mianowani: Lekarz szpitala cywilnego w Lublinie Adam 
Michałowski, lekarzem miasta Lublina, Magister farma- 
eyi, Jan Mrozowski, asesorem farmacyi przy urzędzie 
lekarskim gubernii Warszawskiej. Weterynarz miasta Kali- 
sza, Leopold Ostrowski, pomocnikiem asesora wetery- 
naryi przy urzędzie lekarskim gubernii lubelskiej. Lekarze 
wojuo praktykujący: Antoni Pawłowski, lekarzem mia- 
Edward 
Kazimierza; Władysław Śmiechowski, lekarzem przy 


sta "Tomaszowa; Noniewiez, lekarzem miasta 


areszcie policyjnym miasta Warszawy; Alfons Pajewski, 
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lekarzem miasta Staszowa; Józet Leszczyski, lekarzem 
miasta Częstochowy; Leopold Wojciechowski, leka- 
Antoni 


lekarzem miasta Radzymina; weterynarz 


rzem przeCmieścią Pragi; D. med. Szalewski, 


Jun Budkow- 


ski, weterynarzem miasta Kalisza, 

Przeniesienie na wlasne żądanie: Pomocnik lekarza po- 
wiatu warszawskiego Kazimierz Babczyński, na le- 
karzą miasta (irójea; i lekarz tegoż miasta, asesor kolegialny 
Jerzy Pawlnć, na pomocnika lekarza powiatu warszaw- 
skiego. 

Uwolniony ze służby z rozporządzenia Władzy: Lekarz 
miasta Proszowiec Leon Rozenzweig. 

Z powodn słabości zdrowia, lekarze miast: Radzymina, 
Augnst Thugutt i Częstochowy, Józef Wisemberg. 

Na własne żądanie: Asesor farmacyi przy urzędzie le- 
karskim gubernii warszawskićj, Asesor kolegialny Edward 
Koope, z mundurem do urzędu przywiązanym; i lekarz mia- 
sta Staszowa Władysław Roth. 

Oddalony ze sżby za samowolne opuszczenie urzędu: 
lekarz miasta Tomaszowa Gustaw Grzybowski. 

Zmarli wykreśleni zostają z listy urzędników: członko- 
wie honorowi Rady lekarskićj, radcy Stanu: Andrzej Ja- 
nikowski i Jan Bącewicz; lekarz przy areszcie poli- 
cyjnym miasta Warszawy Feliks Jastrzębski i lekarz 
przedmieścia Pragi Jan Święcicki. (Dz. Warsz.) 


WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE. 


NAJNOWSZE DZIEŁA LEKARSKIE POLSKIE. 


Pamiętnik Towarzystwa lekarskiego Warszawskiego pod re- 
dakcya główną Dra Stanisława Janikowskiego- 
ze współdzialaniem rów Baranowskiego, Hoye- 
ra, Konitza, Kosińskiego i Szokalskiego. 
Serya IV. Tom: VII. Zeszyt i i (styczeń i buty), Ogól- 
nego zbioru tom LHE zawiera: 

T Rozprawy i pisma własne. Le Brun. Sprawozda- 
nie z czynności kliniki chirurgicznej przy wydziale 
lekarskim Szkoły Głównej warszawskiej z r. 1867/,.— 
Narkiewicz (Aleksander). Szpital wojskowy w Ka- 
mienen. — Malez (Mieczysław). Pogląd na przy- 
czyny, historyą i rezwijanię się chorób zaraźliwych: 
u zwierzat w stosunku do czlowieka, 

. Krytyka. Rolle. Choroby unysłowe. Część I i IL 

Petersburg 186%. Sprawozdanie Dra R. Pląskow- 
skiego. — Staniek. Zakładowe Pitwy (Zasady 
anatomii), w Praze 1840. Pitewni Atlas (atlas ana- 
tomiczny). Sprawozdanie J. F. Nowakowskiego. 

. Czynności Towarzystwa lekarskiego Warszawskiego. 

Posiedzenie oddziałowe. — Posiedzenie ogólne. 

Wiadomości zakrajowe. 

Wiadomości krajowe. Szkoła Główna Warszawska. 

Promocye na stopień Doktora medycyny. Udzielone 

Stopnie lekarza. Wykłady na wydziale lekarskim 

i fizykomatem w półroczu zimowćm r. n. 186Y;. 

Wiadomości statystyczne. Zamianowania. Stypendya. 
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Powyższe ziela nabyć można w Księgarni D, ©. 
Friedłeina w Krakowie. 
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Qmylka drukarska. W Nrzę 20 art. Dra Rydla na 
str, 55, przedz. 1, wiersz 9 od dołu zamiast: w górnych ży- 
łach ocznych winno być: w górnych żyłach cezczych. 
(głównych, ven. cavae sup.). 


